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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1

stro n ie  w ie rsz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  III s tro n ie  
m k. 25 —  na IV  stro n ie  
m k. 20  —  N a d e s ła n e  za  
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
50 -  D ro b n e  o g ło szen ie
po  m k. 5 za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sz e ­
n ie  m k. ?0.

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie 
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4  p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o sn o w cu .

A d re s  d la  listów  i d ep esz  
,,IS K R A '4, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m ies ięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięc zn ie

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  

S zo p ien icach  i n a  G . 
Ś ląsk u .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.
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„Szatani ZAGŁADY
Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

 ̂  ̂ W ielk i ak trak cy jn y  film w 5 ep izo d ach  
am erykańsk ie j w ytw órn i „M undus-F ilm “

1-szy epizod serji p. t.
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P o czą tek  p rzed s taw ień  w dn ie  p o w szed n ie  o 6 w iecz. w  n iedzie lę  i św ię ta  o 4-ej po  połudn iu . 
P o d  dy rek cją  A gencji k inem atogra ficzne j „C orso“ w W arszaw ie.

TY L K O  N A  S E A N S E ! S eans 1 o godz. 4, II —  5.50, III —  7.30, IV  —  9.20.
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D alsze ep izody  w e w torki n astęp n y ch  tygodni.
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O d  niedzieli 19 do sobo ty  25 czerw ca

M onum entalne dzieło  sztuki k inem atogr. 
o to czo n e  au reo lą  w szechśw iatow ej sław y

N E R ( 0 y
d ram a t duszy w spó łczesnej w  6-u ak tach  
z pro logiem , inscenizow any p rzez  jednego  

z genjaln iejszych  reży seró w  św iata  
ROBERTA REINERTA

tw ó rcy  „H om unculusów " i obrazu  „O pjum  “ 
R o le  g łów ne:

Erna Morena, Lidia Boree 
i Uli Domlnici.
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P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k ta l. o  g. 9 .45 w iecz . n
z n m

Dlesallzouano propaganda 
przeclopadstGJOtaa.

dla robotników nie więcej 
ponad kule i bagnety??

Jak można tolerować 
świstek, który wzywa ro­
botników do niepłacenia 
podatków?

C e n z u r y  prewencyjnej 
niema u nas, ale mimo to 
zdziwienie nas ogarnia, że 
wydział prasowy starostwa 
dopuścił do ukazania się 
wogóle tego rodzaju szko­
dliwego brukowca.

A aczkolwiek płatni a- 
genci Lenina i Trockiego, 
ukryli się poza nic nie mó­
wiącym nazwiskiem „re­
daktora i wydawcy”, to 
jednak obowiązkiem władz 
jest unieszkodliwić to gnia­
zdo szerszemi, podkopują­

cych byt i istnienie bory­
kającego się z trudnościa­
mi państwa polskiego i za­
paloną już żagiew bolsze­
wickich najmitów w zarodku 
ugasić.

Bo „Głos Robotniczy”, 
którego pierwszy numer 
ukazał się dzisiaj, to nie 
głos robotnika polskiego, 
trzeźwy i duchem patrjo- 
tyzmu i miłości Ojczyzny 
przesiąknięty, lecz to o- 
chrypły głos pijanego żądzą 
mordu najmity bolszewic­
kiego, gotowego dla zbrod­
niczych zamiarów i celów 
skąpać w morzu krwi z 
martwych powstałą Ojczy­
znę naszą.

Z.

W tych dniach na bru­
ku Zagłębia ukazał się ty- 
godnik-świstek, noszący ty­
tuł „Głos Robotniczy”.

Na pierwszej stronicy 
widnieje wyjątek z ewan- 
gelji Marksa i Engelsa, ja­
ko motto pseudo — Głosu 
Robotniczego, a w dalszych 
szpaltach w logicznej kon­
sekwencji, następuje cały 
stek bolszewickich plwo­
cin, na państwo polskie, 
rząd, na tych wszystkich, 
którzy chcą budować, a nie 
burzyć. Plwociny oszala­
łych płatnych bolszewic­
kich i niemieckich agen­
tów nie pominęły i PPS., 
z jej miejscowymi prowo­
dyrami na czele. Napluto 
na wszystko, na co się na- 
pluć dało, z wyjątkiem na­
turalnie wielce szanownych 
nieboszczyków Marksa i

Będzin, 22 czerwca.
Engelsa i żyjących prawo­
witych ich potomków Le- 
ninów, Trockich-Bronsztej- 
nów et tutti quanti.

Niebotyczne zdumienie 
ogarnia nas na widok o- 
wego ziejącego szałem i 
nienawiścią partyjną świ­
stka. Bo aczkolwiek pań­
stwo polskie jest w naj­
wyższym stopniu demokra­
tyczne i tolerujące wszel­
kiego rodzaju przekonania, 
to jednak jest linja demar- 
kacyjna, poza którą tole­
rancja staje się przestęp­
stwem. A to właśnie w 
danym wypadku ma miej­
sce.

Jakżeż bowiem można to­
lerować świstek, który pań­
stwo polskie, to państwo 
o jaknajdalej idącym ustro­
ju demokratycznym, nazy­
wa państwem, nie mającym

Co się dzieje na 
dalekim wschodzie.
O sta tn ie  w iadom ości głoszą, 

że w e W ład y w o sto k u  w ybu­
chło pow stan ie  przeciw bolsze- 
w ickie. W iadom ośc i te  w ym ie­
n ia ją  nazw iska różnych  g en e­
ra łów , m ięd zy  innym i sły n n e­
go S iem ionow a i gen. rosy j­
skiego K app la . Z e  sy tu ac ja  je s t 
b ardzo  p o w ażn a , to  w ynika 
p rzed ew szy stk im  z tego, iż 
T rock i n a  gw ałt organizuje 
w ielką w y p raw ę w o jen n ą  p rz e ­
ciw  W ład y w o sto k o w i, o rg an i­
zu jącem u się rzekom o p o d  o- 
s łoną  b ag n e tó w  japońskich .

C okolw iekby było, m ożna z 
ca łą  pew nośc ią  u trzym yw ać, że 
bolszew icy  dziś nie są  zdolni 
do p ro w ad zen ia  w ojny  z ja ­
pończykam i n a  dalek im  w scho­
dzie. N ie m ają  p o  tem u  ani 
sił, ani m ożności kom unikacyj­
nej. Z a ś  jap o ń czy cy  m ogą im 
z ła tw o śc ią  p rzec iw staw ić  ar- 
m ję d o skonale  w yćw iczoną, 
karną  i zn an ą  ze sw eg o  m ęs­
tw a. Jeśli te d y  m im o w szy st­
ko T rock i do w ojny z W ład y -

Będzin, 20 czerw ca.

w ostok iem  się poryw a, to  zn a ­
czy to  p rzedew szystk im , że 
ruch  antybolszew icki na  d a le ­
kim  w schodzie  je s t sam odzie l­
ny  i p ró cz  b ag n e tó w  ja p o ń ­
skich o p iera  się na n astro ju  
szerokich  m as rosyjskich .

Ś w iadczy  o tym  p rzed ew szy ­
stkim  nazw isko K app la , znane 
z w alk  n a  t. zw. froncie nad - 
w ołżańskim , a n a s tęp n ie  i sy ­
beryjskim . M ianow icie gen. 
K ap p e l je s t jed n y m  z n a jsy m ­
p aty czn ie jszy ch  oficerów  t. zw. 
b ia łyzh  gw ardji. C ieszy się w 
R osji, a zw łaszcza w śró d  w ojsk 
rosy jsk ich  w ielką  p o p u la rn o śc ią  
i p od  każdym  w zględem  różni 
się od  K ołczaka, U ng erm an a , 
C horw ata , D en ik ina i innych 
reak cy jn y ch  g en e ra łó w  ro sy j­
skich.

K ied y  K ołczak , rozb ity  p rzez  
bolszew ików  uciek ł do  Irkucka 
n a  łask ę  i n ie łaskę w rogów , 
p ozostaw iw szy  sw ą arm ię , n a  
czele jej s tan ą ł n ieustraszony  
gen. K ap p e l i ro zp o czą ł roz­

paczliw y, w p ro st h istoryczny 
odw ró t p rzez  Syberję , podczas 
straszn y ch  m rozów  i w śró d  n ie ­
u stan n y ch  w alk  z bo lszew ika­
mi i p o w stań cam i syberyjskim i. 
S ybery jska linja ko lejow a była 
w łaśn ie  p rzep ełn io n a  eszelona- 
mi i pociągam i arm ji czech o ­
słow ackiej, ew akuujące j się na 
w schód , a p ró cz  tego  p o c iąg a ­
mi z rannym i i chorym i, o raz 
ruchom ym i m agazynam i arm ji 
K ołczaka. D latego  K ap p e l do ­
konyw ał o d w ro tu  p ieszo, w zdłuż 
toru  kolejow ego, u ż y w a ją c —-o 
ile je  m ógł by ł d o s tać  — m a­
łych  sań, zap rzężo n y ch  w  w y­
chud łe  konie, a p rzepełn ionych  
skrzyniam i z am unicją  i żyw no­
ścią. S o t n i e  k o z a k ó w  
w lokły się cicho bez sło ­
w a  zaśn ieżonym i rów ninam i — 
a na  san iach  w idać było  ca łe  
stosy  n ap ó ł zam arz łych  ciał, 
o tacza jący ch  dym iące sam o w a­
ry. P o d czas  najsiln ielszych  m ro­
zów  sybery jsk ich , w styczniu  i 
w lu tym  1919 r. cofały  się te 
n ędzne resztki p o tężn e j k iedyś 
arm ji rosyjskiej po  syberyjskich 
g ościńcach  i zam arzn ię tych  rz e ­
kach  aż do Bajkału, p rzeszły  
zam arzn ię te  jeziora, a dop iero  
k iedy  d o sta ły  się do Z ab a jk a- 
Ija, .g d zie  jeszcze  rządził S ie­
m ionów  i gdzie bolszew izm  nie 
był tak  silny, m ogły tro ch ę  o- 
d e tch n ąć . P o  rozbiciu K o łcza­
ka i w ycofaniu  z frontu sy b e­
ry jskiego w ojsk  en ten ty , u tw o ­
rzy ła  się od  B ajkału aż do o- 
ceanu  Spokojnego  tak  zw. re ­
publika dalek iego  w schodu, k tó ­
ra  m iała  być  czym ś w  rodzaju  
p a ń s tw a  buforow ego m iędzy  
R osją  sow iecką a Japon ją.

R esztki „k ap p elo w có w “, jak 
nazyw ano w ojska, k tó re  tu  p rzy ­
p ro w ad z ił K appel, zach o w y w a­
ły s ta le  jak ą  tak ą  organizację , 
a tak że  zaufanie do  sam ego 
w odza. Co znaczy  dzisiejsze 
w y stąp ien ie  K ap p la  w e W ła ­
dyw ostoku, trudno  oczyw iście 
o d g ad n ąć  z pow odu  ' - k u  in ­
form acji. O so b a  K ap ,- a g w a­
ran tu je , że nie idzie  o p o w tó ­
rzenie p rób  K ołczaka lub 
W rang la , ale o n aro d o w y  ru ch  
rosyjski, p o d o b n y  do  p o w s ta ­
nia w  K ronsztadzie.



Juii KuCniijii boSszeujIKau?
Z  B aranow icz donoszą  a jen ­

cji Russpress: W y c h o d z ą c y  w
Mińsku dziennik bolszewicki 
„Z w iezda"  p o d a je  n as tęp u ją ce  
opow iadan ie  kom isarza  bo lsze­
wickiego, w y p raw ian eg o  na  
wieś z oddziałem  k arnym :

Z  p ieśn ią  n a  u s tach  w y ru ­
szy ł nasz  oddz ia ł  d la  walki z 
b andy tyzm em . W e  wsi K a ­
m ionka (14 w iors t od Mińska) 
p o d ch o d zę  do 18-letniego w y ­
rostka :

—  Cóż, pójdziesz z nam i bić 
b an d y tó w ?

W y ro s te k  w zrusza ram ionam i.
—  Boisz się? —  py tam .
—  Nie, ale nie m ogę jechać ,  

nie m am  czasu  za jm ow ać się 
drobiazgam i, m uszę  p raco w ać .

‘—  A  w a lka  z b andy tyzm em , 
czyż to  są  drobiazgi? P rzecież 
bandyc i  p rzeszk ad za ją  b u d o ­
w a ć  n am  nasze życie i g o sp o ­
darstw o.

—  O ni nas  nie ruszają, tylko 
kom unis tów  i żydów , a tych  
nie ża łu jem y w cale  —  o d p o ­
w iedzia ł  odch o d ząc  w yrostek.

Kronilio polityczna.
—  „Berliner T ag e b la t"  d o n o ­

si z Rzym u: P ap ież  wygłosił 
p rzem ów ien ie  do kardynałów , 
w  k tó rym  skarżył się, że ży­
wioł chrześcijański w P a le s ty ­
nie jes t  silnie gnębiony i że 
Jerozolim a s ta ła  się ce lem  
w szechśw ia tow ych  po d ró ży  ro z­
ryw kow ych. N a ro d y  chrześci­
jańskie oraz Liga N aro d ó w  p o ­
winny obalić m an d a t  angielski 
nad  P a les tyną .  P ap ież  zakoń­
czył życzeniem , aby  F ranc ja  
w róciła  do  Z iem i Świętej.

—  M inister Skirmunt już w 
charak terze  polskiego ministra 
sp raw  zagranicznych  przy ję ty  
zosta ł  na  posłuchaniu  u p a p ie ­
ża.

—  O trzym ano  z Berlina s en sa ­
cyjną w iadom ość ,  jakoby b. ce ­
sarz K arol opuścił  p a łac  H er-  
tenste in  i w y jechał  z granic 
Szwajcarji w  n iew iadom ym  kie­
runku.

—  Stanow isko p rzed s taw ic ie ­
li sow ietów  w Berlinie objął 
na  na  now o K app .

—  Dzienniki po w ta rza ją  in­
form ację „M oning P o s t“ z W a ­
szyngtonu, że A m ery k a  nie z a ­
wrze sojuszu ani z Francją, ani 
z Anglją.

Handel 
polsko - rosyjski.

W a rsza w a ,  21 czerw ca.

W  osta tn ich  czasach, dzięki 
życzliw em u stanow isku  mini- 
s te r jum  skarbu, pom im o  tru d ­
ności, w y su w a n e  p rzez  mini­
s t ra  przem ysłu , zos ta ł  d o k o n a­
ny szereg  pow ażn ie jszych  tran- 
zakcji h an d lo w y c h  z Rosją. 
T ran zak c je  te  do tyczy ły  w 
p ierw szym  rzędzie w yw ozu  zn a­
cznej ilości soli, nas tępn ie  al­
koholu, k tó rego  p rz e d  n ie d a w ­
nym i czasy ek sp o r to w an o  
10.000.000 litrów. W z am ian  za 
te  p ro d u k ty  o trzym ano  duże 
ilości zboża, k tóre  w  wielkich 
ilościach jes t  skupione w  oko­
licach przy leg łych  do  granicy  
polskiej.

P o  za ar tykułam i w ym ien io ­
nymi nasz  e k s p r r t  zaczyna p o ­
woli ob e jm o w ać  ca ły  szereg  
innych gałęzi, czego o s ta tec z ­
nym  rezu lta tem  będ z ie  za* 
dzierżgnięc ie  silnych w ęzłów  
hand low ych , m uszących  d o p ro ­
w adz ić  do pow ażn ie jszego  zbli­
żen ia  na  tym  terenie.

Niemieckie knowania 
na Pomorzu.

W a rsza w a ,  21 czerw ca.
P ow odzen ie  w zględne, k tóre 

o s iąga  akcja  n iem ieckich sztos- 
t rup lerów  ha Śląsku, n a tch n ę ła  
w idocznie  ich chęc ią  rozw i­
n ięcia  podobnej p ra c y  i na 
k resach  pom orskich. W  tym  
celu rząd niemiecki pchną ł  
sze reg  ag ita to rów  i o rgan iza­
to rów  różnego  rodzaju  i ty p u  
bojówek, k tó re  usiłują tu  n a ­
w iązać kontakt i zyskać zw o­
lenników. A kc ja  ta  jes t  p o p ie ­
rana  bardzo  znacznym i t ran ­
sportam i broni i amunicji, k tó ­
rą stale usiłuje się p rzem y cać  
przez granicę polską. P o c z y ­
nania  rządu  naszego  w  celu 
zapob ieżen ia  tym  p rz e s tę p ­
s tw om  są  dość s łabe, to  też  
agenci n iem ieccy  cieszą się 
du żą  bezkarnośc ią  i coraz 
śmielej p o d n o szą  głowę. N a ­
leża łoby  zw rócić  na o b jaw  p o ­
w yższy o d p o w ied n ią  u w ag ę  
czynników  m iaroda jnych ,  aby  
w droży ły  one stosow ne kroki 
w celu  zapob ieżen ia  n ad u ż y ­
ciom i p rzes tęp s tw o m . A kcja  
sam a  w o b ec  nas tro ju  ludności 
niemieckiej nie zna jduje  n aw et 
w śród  niej silniejszego o d ­
dźwięku.

Pilili piiijfsipy.
Na oślej łące 

„Kurjera Zagłębia
w n um erze  w torkow ym  

„K urjera  Z ag łęb ia "  w yrós ł  n a ­
iwnie p iękny  kw iatuszek  w n o ­
ta tce  p. t. „Z am knięc ie  szcze l­
ne granicy". G łęboko  orjentu- 
iący  się kronikarz  pisze:

W c z o ra j w ła d z e  g ra n ic z n e  z a m ­
k n ę ły  sz c z e ln ie  g ran icę  g ó rn o ś lą ­
sk ą , o g ra n ic z a ją c  p ra w ie  w  z u p e ł­
n o śc i ru c h  g ran iczn y . S ta ło  3ię to  
n a  sk u te k  p rz y ja z d u  na  g ran icę ; 
p o  s tro n ie  ś lą sk ie j, kom isji f ra n ­
cu sk o -an g ie lsk ie j, b a d a ją c e j, czy  
rz e c z y w iśc ie  g ra n ic a  p o  s tro n ie  
p o lsk ie j p iin ie  s trz e ż o n a  je s t. O k a ­
z a ło  s ię , że  je s t  w szy stk o  w  p o ­
rz ą d k u . B y łoby , w e d łu g  n a s  je s z ­
cze  iep ie j, g dyby , m im o  ex o fic jo  
z a m k n ię te j g ran icy  —- żyw ność  
n ie  p rz e k ra d a ła  s ię  z P o lsk i d o  
N iem iec .

O  ile n am  w iadom o, granica 
jest rzeteln ie  zam knię ta  z a w ­
sze, bez w zględu na  obecność  
jakichkolwiek komisji aljan-
ckich.

Nie w ątp im y, iż rząd  polski 
udzieli redakcji „K urjera  Z a ­
głębia" o rd e r  „Bene m eren-
tium". S w oją  d ro g ą  konia z rz ę ­
d em  ternu, kto po  p rz e c z y ta ­
niu tej no tatk i zrozumie, czy 
„jest wszystko w  porządku"  na  
granicy, czy  też jes t  ona tylko 
„ex officcio" zamkniętą?

A  przecież  w  redakcji „K ur­
jera"  znajduje się „de tek tyw " 
w szystkow iedzący , czujny, w ę ­
szący  niezm ordowanie...

Notforotisk komunistyczny 
wierzga...

U rodzony  w  Sosnow cu  19 
czerw ca  bękarc ik  kom unistycz­
ny z m atki Bolszewji, a ojca 
n iew iadom ego  nazw iska (szu­
kaj go w Niem czech), n a z w a ­
ny  przez  om yłkę „G łosem  R o ­
botn iczym ", w ierzga nietyle 
groźnie, co uciesznie. N a in­
nym  m iejscu ro zp raw iam y  się 
z , ,ideologją“ ob rońcy  robotni" 
ków. T u ta j  w y ra żam y  zdz i­
w ienie tylko, d laczego  redak to r  
K rach u lec  nie jedzie  do  „w y ­
zw olonej"  z p rzem o cy  zgniłej 
burźuazji Rosji, m iast narażać  
sw ą  kosm atą  p ierś  na  kule 
„zi -odniarzy  po licy jnych"  w 
D ąbrów:?? Z d e c h łb y  tam  co 
p ra w d a  z głodu, lecz za  to  n ad  
jego p u s ty m  cze rep em  błysz­
cza łaby  aureo la  boha';estw a. 
R ed ak to r  K rach u lec  nie jes t  
jed n ak  frajer. Lepiej jeść  bia-

ki ch lebow e w Moskwie. Co 
zaś do  s trza łów  ..zbrodniarzy", 
to piersi o tum anionych  ro b o t­
n ików b ę d ą  zaw sze os łoną  dla 
jego osoby.

R ed ak to r  K rach u lec  bow iem  
w alczy  jak  au s tr jaccy  g en e ra ­
łowie: z tyłu.

D la w alczącego  o sw ą  wol­
ność p ro le ta r ja tu  po lsk iego  n a  
Śląsku, dla robotn ików  z Z a ­
głębia, p o m ag a jący ch  w tej w a l­
ce b raciom  z za Brynicy, r e ­
dakcja  m a  tylko pogardę .  P rz y ­
pom ina s łow a Marksa: „R o b o ­
tnik n iem a ojczyzń". Jest to 
ideo log ja  świńskiego koryta. 
T y le  n ierogacizny codziennie 
w yw ozi się z Polski. P an ie  s ta ­
rosto! panie  p rokura to rze  W ę ­
grzynowski! ułatwcież owemu... 
cielęciu kom unistycznem u w y ­
jazd  z Z ag łęb ia .  T a k  się b ie­
daczysko  męczy!

R ed ak to r  znalazł p rzy tu łek  
w drukarni... B lum enfruchta w 
Będzinie.

Ż e  też  się zaw sze zn a jd ą  w 
korcu  maku!...

Popieranie polskiej 
waluty.

Niewiele jest w artą  polska 
m arka. W iem y  o tym. Jeśli 
jed n ak  w łasnym i rękam i b ę ­
dziem y ją  do reszty  grzebać, 
o śm ieszać  i w ykpiw ać, zejdżie 
do reszty  na  psy. P . It. A . 
K em p n er podnosi w ięc  w  „N a­
rodz ie"  w arto ść  naszej w a lu ty  
nas tępu jąco :  „D es trukc ję  w y ­
w ołu je  i w y w o ły w ać  wciąż b ę ­
dzie podkopyw an ie  p o trze b  
p ań tw ó w y ch  drukiem  m aku­
latury, m ającej w yobrażać  
p ien iąd ze  oraz obieg tej m a ­
kulatury, n iw eczącej wszelkie 
p ra w a  ekonom iczne".

O kreślen ia  pow yższe  w p ły ­
ną zap ew n e  na  zm ianę no to ­
w ań  g ie łdow ych  w  tym  sensie, 
że funt polskiej m aku la tu ry  zró ­
w na się z fun tem  angielskim.

G d y  zaś te s łow a do jd ą  do 
uszu poczciw ego  kmiotka, ceny  
za nab ia ł  czy zboże wzrosną, 
jak ow a m ickiew iczow ska lilja, 
k tó ra

„tak  rośnie w ysoko 
jak pan  leży  głęboko!

P an ie  K empner! S łow a p a ń ­
skie są  rozsądne. Czy jednak  
nie pow in n y  one po zo s tać  w 
cieniu gabinetu  ministra skarbu?

j. W.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś P au lina  B. W. 

ju t ro  A gryp ina  

W sch. s łońca  3 m. 50 

Z ach . „ 8 m. 13

Ogólny spadek.
S p a d ły  ceny : m a rk a  s p a d ła ,

S p a d la  ró w n ież  c e n a  sa d ła , 
W o ło w in y , c ie lę c in y

W ie p rz o w in y  i s ło n in y , 
ja jk a  sp a d ły , sp a d ło  m a s ło

C h o d z ę  rad , ja k b y m  b y ł... s tru ty . 
B ow iem  n a  to  s p a d k u  h a s ło  

Z  n ó g  sp a d a ją  n a w e t bu ty l

M.

Z T ow . p o życzk ow o  - o  
szczą d n o śc io w o g o  w  So.
sn ow cu . W e  w czora jszym  o- 
g łoszeniu  o w a ln y m  zebraniu 
re p rez en tan tó w  T ow . p o ży cz ­
kow o - oszczędnośc iow ego w 
S osnow cu  (M ałachow skiego  11) 
zak rad ł  się b łąd  korektorski, 
mianowicie: w ydrukow ano , iż
zebranie to odbędz ie  się w 
niedzielę, 28 czerwca, zam iast

„w  niedzie lę  26 czerw ca" ,  na 
co zw racam y  u w a g ę  za in te re ­
sow anych .

K onfiskata 1 28 .000  mk. 
niem . Policja V  kom isarja tu  
w Sosnow cu, kontrolująca , po iąg  
o d ch o d zący  do W arszaw y , z a ­
trzy m a ła  niejakiego G oldsobla  
z Będzina, p rzy  k tórym  znale - 
żiono 128 tys. m arek  n iem iec­
kich, p rzezńaczonych  na w y ­
wóz. P ien iądze  skonfiskono.

L ud zie— o w o ce  i... ulica.
jak  s ta d a  zgłodniałego p t a ­
ctwa, rzucili się ludziska na 
p o jaw ia jące  się już coraz częś ­
ciej i obficiej ow oce .  Ś w ia ­
d e c tw e m  tej „żarłoczności"  
am a to ró w  przysm aków  o w o co ­
w ych  jes t  w y g ląd  uiic, sk w e­
rów, ogrodów  sp ace ro w y ch  itd.

N a chodnikach  i ścieżkach  
ścielą  się pestki, ogryzki, nie- 
dogryzki i inne o dpadk i  o w o ­
cowe,. zan ieczyszcza jąc  n iem o­
żliwie m iejsca  sp aceró w , ruchu 
pub licznego i n a raża jąc  p rze ­
chodniów  na ew entua lność  p o ­
tłuczeń, a n a w e t  i kalec tw a.

M ając  n a  u w a d ze  złe skutki 
n iech lu js tw a naszych  „sm ako­
szów ", po lec ił  k o m en d an t  p o ­
licji k ierow nikom  komisarja- 
tów , ab y  w ydali  zarządzenia , 
m ające  n a  celu  zw racan ie  u w a ­
gi p rzez  policjantów , by  publi­
czność nie robiła  śm ietnisk z 
ulic, o g ro d ó w  i skw erów .

W inni m ają  być p o d o b n o  
pociągani do  odpowiedzialności.

D la ścisłości i uniknięcia n ie­
porozum ienia  m usim y dodać , źe 
pow yższe  za rządzen ie  zostało 
w y d a n e  w... W arszaw ie .

R ejestracja  koni. M agi­
s tra t  S osnow ca  ogłosił w dniu 
15 b. m. rozporządzen ie  mini- 
s ierjum  sp ra w  w ojskow ych  i 
w e w n ę trzn y ch  w przedm iocie  
re jes tracji  koni, tym czasem , 
jak  dotąd , zgłosiło się do  m a ­
gis tra tu  dopiero  4 obyw ate li  
Sosnow ca, ce lem  w yk o n an ia  
pow yższego  rozporządzen ia .  
Z w ra c a m y  tą  d rogą  u w a g ę  p o ­
siadaczom  koni, że o s ta teczny  
term in  re je s trow an ia  ich u p ły ­
w a  24 b.m„ a u s taw a  za  n ie­
w ykonan ie  rozporządzen ia  p rz e ­
w iduje karę  1 roku więzienia, 
lub 100.000 mk. grzywny.

P rzyp ad k ow e z a b ó js t­
w o. P os te runkow y  policji w 
Będzinie W ojciechow ski p o d ­
czas og lądan ia  rew olw eru  nie 
zauw ażył,  że b roń  by ła  nabita. 
R ew olw er wystrzelił. Skutek 
w ystrza łu  by ł tragiczny. O b o k  
W . s iedzia ł kolegh jego Bielec­
ki. K ula  trafiła B. w serce. 
N ieszczęśliw y w  kilka minut 
p o ty m  zakończył życie. Z ro z ­
p aczony  W ojciechow ski w 
w pierw szej chwili chciał p o ­
pełnić sam o b ó js tw o ,  czem u 
jed n ak  przeszkodzono.

W ażna zm iana w  u s ta ­
w ie  o  podatku d och od o­
w ym . Sejm  uchw alił  u s taw ę  
w edle  której wszelkie u p o saż e ­
nie s łużbow e z roku  1920 
p rzy jm uje  się do p o d a tk u  d o ­
ch o dow ego  p rzy  uposażen iach  
do  40 tys. mk. tylko w  5 io czę­
ściach, p rzy  uposażen iach  do 
100 tys. mk. w  u,io częściach, 
p rzy  up o sażen iach  p o n ad  100 
tys. mk. w 7ió częściach.

T ę  w ażn ą  dla pracow ników  
zm ianę w  u s taw ie  m ają  p ra c o ­
d aw cy  uwzględnić przy  p o t r ą ­
caniu p o d a tk u  doch o d o w eg o  
na rok 1921.

W ybory do dozoru  k o ­
śc ie ln eg o  w  parafji, Sosno­
w iec o d b ę d ą  się 3 lipca, a w 
parafji  S ta ry  Sie lec 10 lipca b.r.

W olny handel d zia ła . W
m inionym  roku aprow izacyj- 
nym  w e d łu g  obliczeń rz ą d o ­
w ych  m iało  zab raknąć  Polsce 
80 tys. w ag o n ó w  zboża. Bol­
szew icy  w  czasie inwazji zni­
szczyli około 30 tys. w agonów , 
czyli ogółem  miało b raknąć  w 
b ieżący m  roku aprowizacyjnym. 
110 tys. w agonów  zboża. Z  z a ­
gran icy  sp ro w ad zo n o  za ledw ie  
24 tys. w agonów , czyli z d a w a ­

łoby Się, że dziś nie pow inni­
śm y  m ieć już chleba, w obec  
b raku  76 tys. w ag o n ó w  zboża.

G d y  jed n ak  ogłoszono w p ro ­
w adzen ie  w olnego  hand lu  odra- 
zu zna lazło  się zboże i dziś 
m am y  go jeszcze  około 30 tys. 
w agonów , przyczym  zboże to 
s tan ia ło  o całe  30 proc.

K radzieże. G o sp o d arzo w i 
wsi Połom yi, gm. Żarki, sk ra ­
dziono 3250 mk. S p raw cę  k ra ­
dzieży L eona  C zyża aresz to ­
wano.

Na stacji L az y  z wagonu 
skradziono 10 p a r  kam arzy  i 6 
i pół klg. skóry. Rzeczy  te były 
w łasnośc ią  fabryki cementu.

Do m agazynu  U rbańczyka  w 
G o łonogu  włamali się nieznani 
złodzieje i skradli 21 funtów  
m iedziankitu , 750 kapiszonów  
i 84 lonty, razem  n a  sum ę 20 
tys. mk.

Pożar. W  ubiegły p iątek  
około  godz. 2-ej pop. w e wsi 
Ł osice  w ybuch ł p o ża r  w  zab u ­
dow aniach  A nton iny  Rogula. 
W  czasie pożaru  sp łoną ł  dom 
i stodoła.

OFIARY.
Józef Kulak na  Czerw ony 

Krzyż mk. 1000.
N a s typend jum  imienia W oj ­

ciecha K orfan tego  po poległych 
p o w s ta ń c a c h  górnośląsk ich  z ło­
żyli b ezp o śred n io  do kasy ko ­
mitetu: P racow nicy  zarządu
T ow . sosnow ieckiego 30000 
m arek. P racow nicy  zarządu  
fabryki D ietla 2800 marek.

ł u s k i  as l i s i .
Sznnow ny P an ie  R edak to rze  !

W  num erze  95-tym p o cz y t ­
nego  p ism a Szan. P an a ,  z a ­
m ieszczony  zosta ł  list p. Wł. 
M usiała, ape lu jącego  do w ładz 
i spo łeczeńs tw a , z okazji e k s ­
m itow ania  „biednej w d o w y  z 
dzieckiem " z dom u fabrycznego 
p rzy  ul. K o n ra d a  nr. 9.

Z e  w zględu, że sp raw a, p o ­
ruszona we w spom nianym  liś­
cie, p rzed s taw io n a  zos ta ła  dość 
jednostronnie, dla wyjaśnienia, 
uprzejm ie  proszę  o zam ieszcze­
nie n as tęp u jący ch  paru  słów :

„B iedna w d o w a"  w której 
obronie s taje  p. Musiał, p ro ­
w adziła  w sw ym  m ieszkaniu 
po ta jem n y  w yszynk wódki, co 
z resz tą  policyjnie n ie jednokro t­
nie s tw ierdzono. Z  tej racji, 
do m ieszkania  „biednej w d o ­
wy" schodziły  się bez w zględu  
na  porę , a po  zam knięciu  b ra ­
m y przez  parkan ,  najrozm aitsze  
osobistości na  libacje i orgje, 
zak łócając  w  nocy  spokój m ie­
szkańców  tego dom u i n a ra ż a ­
jąc  ich n a  najgorsze w ym ysły  
i aw an tu ry  s ta le  pijanej „b ied ­
nej w d ow y" , w  razie zw ró ce ­
n ia  jej jakiejkolwiek uwagi... 
„Biedna w d o w a" ,  p ra w d o p o ­
dobnie  nie chcąc  mieć św iadka 
swego p ro w ad zen ia  się, w y ­
rzucała  sw e dziecko, n ie jedno­
krotnie skatow ane, na  noc na 
ulicę, na  deszcz  i błoto.

Jeżeli w ięc „b iedna w dow a"  
nie m iała  litości d la  swego 
w łasn eg o  dziecka, tym bardzie j 
ja  nie m ogłem  dłużej p o św ię ­
cać  n iezbędnych  p o trzeb  d a l ­
szego rozw oju fabryki i dalej 
to le row ać w sw ym  dom u s ie ­
dliska p i jańs tw a i niepokojów .

O m aw ia n a  eksm isja by ła  uzy­
skana  jeszcze w  m iesiącu s ty ­
czniu b. r. i p. kom ornik nie 
raz p rzychodził  z p rz y p o m n ie ­
niem, eksm itow ana m ia ła  więc 
czas porzucen ia  obecnego  p ro ­
cederu  i w yszukan ia  sobie p r a ­
cy lub s łużby  i zm iany  m ie­
szkania.

Nadm ieniając, że lokale  w 
m oim  dom u są  p rzeznaczone  
tylko d la  p racow ników  mojej 
fabryki, a nie n a  żadne  inne 
cele, lokal zaś opróżniony  od
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3-ch m iesięcy  je s t D rzeznaczo- 
ny dla m odelarza, którego szu- 

t kam y, a k tó ry  dla u trzym an ia  
fabryki w ruchu jest nam  n ie­
zb ęd n ie  potrzebny, p rzypu­
szczam , że p. M usiał, porusza­
jąc om awianą spraw ę został w 
b łąd  w prow adzony biadaniem  
eksm itow anej, która nie zasłu­
guje na żadne względy.

Z  pow ażaniem
Sł. Kraupe. 

Sosnowiec, d. 20 czerw ca 1921. 
*> _____

99 Oszwabkaa
Będzin, 22 czerw ca.

Potrzeba, jest m atką w yna­
lazków — mówi przysłowie.

C zerpiąc treść w przysłowiu, 
w ielu obywateli sporządzało 
oszwabki w najróżnorodniej­
szych dziedzinach życia. Lecz 
oszwabka, na którą się zdobył 
m ieszkaniec m. Będzina p. 
Reichm an, jest clou w szystkich 
oszwabek, nam iastek itp. „erza- 
tzó w “.

W  domu nr. 3 przy placu 3 
M aja niem a kanalizacji, a to z 
pow odu, że m otor zginął, go­
spodarz now ego kupić niem a 
za co — wobec czego „kana­
lizacji niem a", a poniew aż cho­
dzenie do m iejsca, gdzie naw et 
królowie piechotą chodzili, dla 
p. R. i jego rodziny, było zbyt 
uciążliwe — więc, (uwaga!) 
w ybudow ał sobie m iejsce roz­
m yślań nadludzką znlkomością... 
na balkonie! Czy to nie genjal- 
ny pom ysł?!!

Stoi sobie na balkonie do- 
mek, nie domek, szafka nie 
szafka, jednym  słowem  „takie 
coś" i od czasu do czasu ktoś 
się w tym „coś" zam yka, a 
później po chwili wychodzi.

Kilkadziesiąt okien przeciw ­
ległej oficyny zwykle dosko­
nale poinform owane są, czy 
żołądki rodziny pp. R. są w 
porządku czy nie, gdyż poli­
czywszy znikanie w  owym  „coś“ 
m ożna w yw nioskow ać przebieg 
zdrow ia, a naw et-je  wyczuć...

Ż.e p. R. ze swoją oszwabką 
jest genjalny — w to nie w ątpię, 
lecz, że tolerujące takie zja­
wisko w ładze sanitarne, nie 3ą 
genjalne, w to w ierzę niezłom ­
nie:

IVasz.

R ozpoczął w W arszaw ie o-

brady  3-ci zjazd delegatów  
kół polskiego Zw iązku kole- 
jowćów.

Przed  obradam i odpraw ione 
było uroczyste nabożeństw o w 
kościele garnizonowym  na p la ­
cu Saskim o godz. 10 i pół 
rano; kazanie wygłosił J. E. 
ks. arcybiskup Teodorowicz.

O tw arcie zjazdu nastąpiło  o 
godz. 12 i pó ł po południu w 
sali rady  miejskiej, w ratuszu.

Na zjazd przybyło około 
200 delegatów  z różnych stron 
kraju. Najliczniej roprezento- 
w ane są W ielkopolska i P o ­
morze.

W  obradach uczestniczyli 
przedstaw iciele sejmu, rządu, 
rady  miejskiej i różnych orga 
nizacji społeeznych.

Z agaił obrady prezes po l­
skiego Zw iązku kolejowców , p. 
Jachym iak, który w swym 
przem ówieniu podkreślił, iż 
zjazd obradow ać ma nie tylko 
o spraw ach, dotyczących ko­
lejnictwa, lecz i o spraw ach 
ogólno-narodowych. Zgromadzę 
ni przyjęli regulam in i p o rzą ­
dek dzienny zjazdu. Na p rze­
w odniczącego pow ołano p. 
W iktora, lecz poniew aż ten na 
zjazd nie zdążył przybyć, prze 
wodnictw o powierzono p. Mi­
chalskiem u z G órnego Śląska 
Do prezydjum  pow ołano je ­
szcze pp.: Z iółkow skiego (K ra­
ków), Stankiew icza (W arsza­
wa) i Spychalskiego (Poznań), 
R oberta K apa (Stryj), D ygbana 
(W ęgrow ice), i S trzałkow skie­
go (W arszaw a). Do komisji 
m andatow ej wybrano pp.: K o­
łom yję, Nowickiego, Ligockie­
go i Ciszka.

Przem ów ienia pow italne w y­
głosili: p. 1. Baliński w imieniu 
rady miejskiej W arszaw y, p. 
Szm idt w imieniu ministerjum  
kolei, p. M ichalak w imieniu 
rady  kolejow ej górnośląskiej, 
p. er. Dym owski w imieniu 
Tow . „Rozw ój", ks. poseł Ka­
czyński w imieniu sejm owego 
narodow o-chrześcijańskiego klu­
bu robotniczego, poseł Gdyk 
w imieniu sejm owej komisji 
aprow izacyjnej, p. Józef Cha- 
ciński w imieniu chrześcijań­
skiej dem okracji i inni.

Pam ięć poległych kolejarzy 
podczas najścia na Polskę bol­
szewików uczczono przez po ­
wstanie

W alczącym  bohatersko robo­
tnikom  na G órnym  Śląsku w y­
rażono hołd i cześć.

Dziś, w drugim dniu zjazdu, 
obrady oobyw ają się w sali 
Tow . H ygienicznego przy ul. 
Karowej.

Maluczka.
POWIEŚĆ.

81.

— W łaśnie dwufuntowy, pro­
szę; wejdź pani, zaraz zapłacę.

W dowa weszła do staneyjki, w 
której porządek i czystość zw ró­
ciły jej uwagę. Przystanąwszy, 
wsparła się o poręcz krzesła, 
ciężko oddychając po przeby­
ciu tylu pięter z ciężarem na 
plecach.

— Utrudziłaś się pani — w y­
rzekła Łucja, dając jej pieniądze.

— T ak, nieco. Długą prze- 
19 itrzeń  przebywasz; jest to czyn­

ność, k tórą wykonywam raz 
pierwszy.

— Proszę, chciej pani usiąść 
aa chwilę.

— Dziękuję, śpieszyć mi trze­
ba — odpowiedziała; muszę zdać 
w sklepie rachunek, poczym 
powrócę co siebie.

Mówiąc to, Joanna jednak nie 
odchodziła; stała w miejscu, jak  
gdyby dziwną przykuta silą, nie 
®ogąc wzroku oderwać od u ro ­
czej postaci dziewczęcia.

.y —  Nie przyzwyczaiłaś się pa- 
* ni jeszcze do rzemiosła rozno- 

sicielki — mówiła Łucja daiej.

— Tak, lecz wkrótce naw yknę 
do tego, mam nadzieję, iż nie 
zabraknie mi siły. Dowidzenia!

— Do widzenia/
Wdowa postąpiwszy parę kro­

ków, zatrzym ała się p rzy  dzwiach 
czuła, iż nogi jej jak  gdyby 
wrosły w to miejsce... spojrza­
ła wokoło po stancyjce. Do­
strzegła m aszynę do szycia i 
rozrzucone kawałki jedwabnych 
materji.

— Pani jesteś szwaczką? — 
spytała.

— Tak, igłą i a życie zara­
biam.

— Co do mnie, nie potrafi­
łabym  szyć sukien z tak dro­
gich jedwabiów, jakie tu widzę. 
Pracujesz pani zapewne dla 
osób bogatych?

— W samej rzeczy — odpo­
wiedziała Lucja — co nie przesz­
kadza mi i dla ubogich zarówno 
pracować po niższej cenie.

— Ach! pani jesteś dobrą, jak 
widzę.

—: Rzecz najzw yklejsza... są­
dzę, iż każdy by to uczynił.

—■ Zatym pani codziennie 
chleb mi przynosić będziesz — 
spytało dziewczę, zmieniając roz­
mowę.

— Dopóki będę roznosicielką 
u pani Lebret, a mam nadzie­
ję, że to potrwa dłużej,

— Jeżeli chodzenie po scho­
dach utrudza panią — mówiła

Z kraju,
Pierwszy samolot polski.

Lublin, 21 czerwca.
Pierw szy sam olot zbudow a­

ny w w arsztatach aerotechnicz- 
nych firmy Laskiewicz, zam ó­
wiony przez min. spr. wojsko­
wych, odbył dziś lot próbny. 
A paratem  kierówał lotnik Ha- 
ber-W łyński.

m:! ang., t. j. .'50 kilometrów. 
Inn: również letnicy wykaz aj i 
m ożność w idzenia gołymi o- 
czyma znacznych przestrzeni. 
Jeden z nich rozpoznał cha­
rakterystyczne prźedrińófy na 
wybrzeżu Essexu z oddalenia 
50 mil ang. Stwierdzono, że 
średnia doniosłość wzroku lot­
nika, znajdującego się na w y­

sokości 2,000 stóp, wynosi 30 
do 55 mi! angielskich.

Próoy, dokonane w samym  
Londynie, ze „Z łotej galerji“ 
kopuły katedry  św. Paw ła, 
wykazały, że z tej wysokości 
m ożna widzieć w yraźnie go- 
łem okiem jeszcze na od le­
głość na 18 i pół mil. ang.

Różne wieści.
Zuchwały napad 

bandycki.
Paryż, 21 czerwca

Dokonano tu w dniu oneg- 
dajszym niezwykle śmiałego 
napadu rabunkowego na jeden 
ze sklepów jubilerskich przy 
Boulevard Saint M artin. P ię ­
ciu bandytów  włam yw aczy z a ­
jechało sam ochodem  przed 
magazyn, poczym  po rozbiciu 
w ystaw y sklepowej i na łado­
waniu większej ilości biżuterji 
napastnicy odjechali, gęsto
strzelając z rewolwerów* do 
przechodniów , usiłujących ich 
zatrzym ać. W szelki pościg po­
został jak dotychczas bez skut­
ku. W a r t o ś ć  skradzionych 
przedm iotów  oceniają na pół 
miljona franków. *

Losy G. Śląska.
Zupełne porozumienie.

Paryż, 21 czerwca.

(Telegr, wł.).

K onferencja paryska lorda 
Curzona z © riandem  doprow a­
dziła do zupełnego porozum ie- 
pom iędzy Francją a A nglją w 
spraw ie G. Śląska.

Jak daleko można caidziet?
W ielki strajk węglowy w An- 

glji miał też swoje dobre stro ­
ny, a mianowicie nigdy jeszcze 
pow ietrze nie było tak czyste^ 
i tak  przezroczyste nad wiel­
kimi ośrodkam i przem ysłow y­
mi w Trójkrólestw ie, jak p o d ­
czas ubiegłych kilku tygodni.

Przyznają to jednom yślnie 
pism a angielskie i wskazują 
wynikłą w skutek tego popra­
wę stosunków zdrowotnych, 
dom agają się uchw alenia p ra ­
wa, zakazującego używania do 
opalania dom ów w ęgla m ięk­
kiego.

Przezroczystość powietrza, 
której sprzyjała również pogo­
da, pozwoliła także dokonać 
prób doniosłości wzroku ludz­
kiego. N ajlepsze pod tym  
względem  wyniki w ykazał p e ­
wien lotnik angielski, który le­
cąc z Anglji do Francji, spo ­
strzegł św iatła kopalni w apna 
w St. O m er z odległości 90

Obecna sytuacja.
Miejsce postoju, 21 czerwca.

(Telegr. wł.).

W dniu dzisiejszym sytuacja 
uległa o tyle zmianie, że niem- 
cy spokornieli nieco i rozpo­
czynają likwidację orgeszu i 
selbszucu.

U rządzają się przytym  tąk 
dowcipnie, że w opuszczonych 
przez nich m iejscow ościach u 
zbrajają niem iecką ludność rol­
niczą po wsiach,

W przeciągu 7 — 8 dni ma 
być ukończona obustronna li­
kw idacja, poczym  wojska ko- 
alicj'jne zajm ą strefami G órny \ 
Śląsk do czasu decyzji, mającej 
nastąpić w pierw szych dniach 
lipca.

O d Rybnika do Koźla mają 
być rozlokowane wojska wło­
skie, teren przem ysłow y zajmą 
francuzi, a odcinek północny 
anglicy.

szczegółow y plan opanow ania 
okręgu przem ysłow ego. O d ­
dział katowicki ma rozbroić 
francuskie posterunki w mieście, 
obezwładnić polskich kolejarzy 
i opanow ać linję kolejową K a­
tow ice—Bytom.

Z arząd  partji ogłosił pogoto­
wie wojenne.

W  Laurahucie usiłował dzi­
siaj jeden z tam tejszych pro­
wodyrów kom unistycznych, nie­
jaki Brener agitow ać wśród 
polskiej załogi.

Głosił on, że najdalej za trzy 
tygodnie £Górny Śląsk będzie 
komunistyczny.

D ostał jednak uczciwe lanie 
od pow stańców , którzy go od­
dali w ręce żandarm erji.

Sztostruplerzy 
strzelają w Bytomiu.

Bytom, 21 czerwca.
(1 elegr. wł.).

Dzisiaj o 10 wieczorem  szto­
struplerzy napadli w Bytomiu 
na posterunki francuskie, o- 
strzeliw ując ich karabinam i 
maszynowymi.

Q godz. 12 w nocy zaatako ­
wali pow tórnie francuzów na 
ulicy Fryderykow skiej, R edena 
i G ustaw -Freitag. Francuzi o- 
tworzyli regularny ogień, za­
m ykając powyższe ulice. Ilość 
ofiar dotychczas niewiadom a.

Przygotowania niem. 
komunistów.
Katowice, 21 czerwca.

(T elegr. wł ).

W czoraj odbyło się w K ato­
w icach w hotelu K lem ensa ze­
branie kom unistów okręgu ka- 
taw ickiego. P r z y g o t o w a n o

OKULISTA 
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
12'3—2 popoł. i od 6—7V» wie­
czór (w niedzielę od 12‘/! — 1 

popoł.)

szwaczka — zechciej zostawić 
chleb odźwiernej, która pani za 
niego zapłaci. Przechodząc, wez­
mę go sobie. Potrzebujesz pani 
powiedzieć tylko, że to chleb 
dla panny Łucji.

Na wymówione to imię, Jo an ­
na pobladła, serce gwałtownie 
bić jej zaczęło.

— Ach! — szepnęła pani 
nazywasz sie Łucja...

— Tak.
— Piękne imię... które lubię 

nad wyraz!
Jednocześnie Lucjan Labroue, 

posłyszawszy rozmowę w poko­
ju Łucji, w yjrzał i wszedł. Spo­
strzegłszy go, Jo nna się cof­
nęła,

— Do widzenia jutro!-— wy­
rzekła obrzucając dziewczę 
pełnym życzliwości spojizeniem.

XXXJI.
Przez całą drogę, wracając do 

piekarni na ulicę Delfinatu, roz- 
nosieielka chleba myślała o 
pięknym  dziewczęciu.

- Łucja! — powtarzała z 
cicha — ona nazywa się Łucja 
jak moja córka! Ach, ileż wspom­
nień bolesnych obudzą we mnie 
to imię! Widok tej młodej szwacz­
ki dziwne sprawia na mnie w ra­
żenie... Dźwięk jej głosu, spoj­
rzenie przyśpieszają bicie moje­
go serca... Córka moja byłaby 
w jej wieku obecnie, i równie 
piękną jak ona .. Czyż ja  ją kie­

dy zobaczę? Co się z nią stało? 
Gdybym choć wiedzieć mogła, 
czy żyje? Jakież straszne mę­
ki ja znoszę, nie mogąc bez na­
rażenia się zwrócić ku tym, k tó­
rzy by mnie objaśnić zd< łali w 
tym względzie Badanoby mnie, 
dlaczego pytam  o to, w jakim 
celu? Przytrzym anoby mnie nie­
chybnie, a wówczas na zawsze; 
bez odwołania! Nie, nie! na sie­
bie samą ty lko i traf szczęśli­
wy liczyć mi należy. Będę od­
wiedzała wszelako to n ł oue  
dziewczę, codziennie chleb jej 
przynosząc: sprawi mi to ulgę; 
ach! ona n i tak  przypomina 
mą

Tak rozmyślając, wdowa For­
tier przybyła do piekarni, gdzie 
właścicielka nie szczędziła jej 
pochwał za okazaną punktual­
ność i gorliwość, ciesząc się, iż 
odnalazła nareszcie kobietę, god­
ną zaufania. Nazajutrz, jak i 
dni następnych, Joanna zamiast 
zostawiać chleb u odźwiernej 
przy ulicy de Bourbon, wcho­
dziła na szóste piętro, aby go 
osobiście Łucji doręczyć.

Dziewczę czuło się być co­
raz więcej pociąganem  dziwną, 
niewytłumaczoną sym patją ku 
tej kobiecie, wykonywającą z ta ­
ką odwagą ciężką swą pracę.

Zwykle na tym domu kończy­
ła roznosicielką swój obchód, 
starając się choć przez kitka

m inut pozostać w pokoju szwacz­
ki. Widząc Łucję siedzącą przy 
pracy, pochłaniała ją oczyma, 
odchodząc z sercem, pełnym ra ­
dości. Biedna kobieta zadawal- 
niała się tym niemym uwielbie­
niem, nie ośmieliwszy się py­
tać dziewczyny ojej  przeszłość. 
Na cóż bo wreszcie przydać jej 
się to mogło, w jakim  celu by 
ją zapytywała? Szwaczka nosi­
ła wprawdzie imię jej córki, 
lecz ileż młodych dziewcząt tak 
się nazywa?... Czynisz przy­
puszczenia, iż Łucja była jej 
córką, równałoby się szaleństw u. 
Często w czasie swego przyby­
cia Joanna widywała Lucjana 
u jego narzeczonej; ani pom y­
ślała jednakże, że ów młody, 
jej człowiek był synem Juljana 
Labroue, o którego zam ordowa­
nie niewinnie oskarżona, tyle 
wycierpiała.

*  '  *

Zbliżył sie oznaczony dzień 
powrotu mniemanego Pawła 
Harmant, którego Lucjan ocze­
kiwał z łatwą do przyjęcia nie- 
c erpliwością czując, iź chwila 
ta rozstrzygnie i jego przyszłości.

(c. d. n.)



T E i E m m .
Hen MdMdotn.

Wysockiemu srozl Śmierć, niljorder wolny.
Warszawa, 22 czerwca.

(Przez telefon.)

Odmowa przyjęcia tek i.
W arszaw a, 21 czerw ca. 

(P rzez  telef.)

S troiński, p roponow any  przez 
n aro d o w e zjednoczenie ludow e 
n a  m in istra  aprow izacji o d m ó ­
w ił p rzy jęcia  tej teki.

Przyjazd 
min. Skirmunta.

W arszaw a , 21 czerw ca.

(T el. w ł.)

D ziś p rzyby ł do  W arszaw y  
m inister sp raw  zagranicznych, 
Skirm unt. itałi go na  dw orcu  
p o d sek re ta rze  s tan u  w  min. 
sp raw  zagr., D ąbsk i i D ąbrow -

P o  p rzy jeździe  Skirm unt o d ­
by ł konferencję z p rez . W ito ­
sem . N a tej konferencji p rz ed ­
staw ił p rezy d en to w i m in istrów  
sw ój p ro g ram  polityki zag ra ­
nicznej, p rzyczym  spec ja lny  
nacisk  po łoży ł na rozszerzenie 
polityki so juszów . W itos w y ra­
ził zgodę n a  punkt w idzenia 
min. Skirm unta.

Spadek obcych 
walut.

W arszaw a, 21 czerw ca.

(P rzez telefon.).

W czo ra j n a  u rzęd o w ej g ie ł­
dzie nie n o to w an o  ku rsu  w a ­
lut zagran icznych . p rz» to  w ięk ­
szą uw ag ę  zw racano  na kurs 
w a lu t na  g iełdzie n ieurzędo- 
w ej. czyli na  tak  zw. „czar­
n e j"  g iełdzie.

N ależy  zw rócić uw ag ę  na 
n ien o to w an ą  od  dw u tygodni 
zn iżkę w alu t zagran icznych , 
np . d o la ry  z 1570 mk. sp ad ły  
n a  1490 m k., m ark i n iem eck ie 
z 23 mk. 72 fen. na  22 mk. 8 
m . p „  fun ty  angielskie z 6900 
m k. na  6760 m k., franki ze 
120 mk: na  115.

Rządu koalicyjnego 
nie będzie.
W arszaw a, 21 czerw ca.

(P rz ez  telef.)

)ziś, jak  w iadom o, u p ły w a 
min, p o staw io n y  W itosow i 
ez n a ro d o w e  z jednoczen ie  
ow e w  kw estji m ianow ania  
>inetu koalicy jnego .
V itos w  tej sp raw ie  n ap isa ł 
że rn y  list do  p rezesa  kłubu 
z 1. p. D ubanow icza. W  li- 
5 tym  p rezy d en t m inistrów  
yiadcza, że do ty ch czaso w e

Powrót Piltza.
W arszaw a, 21 czerw ca. 

(P rzez  telef.)

P iltz  p o w raca  znow u na s ta ­
now isko  d yp lom atyczne . O b e j­
m ie on p raw d o p o d o b n ie  s ta ­
now isko  posła  polsk iego  w 
P rad z e  czeskiej.

nominacjo na opróżnione 
stanowisko.

W arszaw a, 21 czerw ca. 

(P rzez  telef.)

N ow odw orsk i, by ły  m inister 
sp raw ied liw ości, zo s ta ł m iano­
w any p rezesem  najw yższej kon­
tro li p ań s tw a  S tanow isko  to 
w ak u je  od czasu  śm ierci ś. p. 
H igersbergera .

ltowy Komisarz polski 
to Gdańsku.

W arszaw a, 21 czerw ca. 

(P rzez  telef.)

Na stanow isko  g en era ln eg o  
k o m isarza  rząd u  polsk iego  w 
G d ań sk u  zo sta ł m ianow any  na 
m iejsce B iesiadeckiego , d o ty ch ­
czaso w y  p o d sek re ta rz  s tan u  w 
m inisterjum  b. zaboru  p ru sk ie ­
go P lucińsk i.

Groźba strajku 
geralnego w Anglji.

L ondyn, 21 czerw ca.
(T el. w ł.)

Biuro górników  zaprosiło  w szy­
stk ie organizacje  robotn icze, by 
po  zbadan iu  kw estji p łac  n a ­
tychm iast skom unikow ały  się z 
górnikam i i rozpoczę ły  w spó l­
ną akcję d la  osiągnięcia  zasp o ­
kojenia sw ych żądań . W  razie 
jeżeli p rzyjdzie do  porozum ie­
nia z innym i organizacjam i p rz e ­
w idyw any  jest strajk  g en e ra l­
ny.

Kpiny ze sprawie­
dliwości.

Bruksela, 21 w rześnia. 
(T el. wł.)

M inister sp raw ied liw ości z ło ­
ży ł w  izbie sp raw o zd an ie  
delega tów , k tórzy  byli obecni 
na po sied zen iach  try b u n ału  
R zeszy  w  L ipsku. S p raw o zd a­
nie s tw ierdza, że w yroki na

oskarżonych  o okrucieństw a, 
dokonane w Belgji, są  fo rm al­
nym i kpinam i ze sp raw ied li­
w ości. M inister sp raw  zag ra ­
nicznych  zgłosił te legraficzn ie 
u rządu  n iem ieckiego  w  Berli- 
n ie lp ro test, donoszący , że sp rzy ­
m ierzeni skorzysta ją  z praw , 
p rzyznanych  im  trak ta te m  w e r­
salskim .

Dr. Józef linłacz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przy jm uje w  chorobach  w en e­
rycznych  i skórnych  od  3 —  7 

godz. popo ł. (oprócz św iąt.

Będzin, Nowy Rynek /£  3.

DOK. MEDYC.

Wielokrotny miljoner Edward Berson, który przy­
jeżdżał do Będzina po zakup skradzionych skarbowi 
przez majora Wysockiego samochodów, uwolniony zo­
stał z więzienia. Uwolniono też faktora Wolfa, który 
sprzedawał samochody Bersonowi w porozumieniu z 
Wysockim.

Wiadomość powyższa wywołuje niesłychane wrze­
nie wśród biedaków. Szczegóły wysyłam listownie

S. G.

W ydzia ł P o w ia to w y  S e jm ik u  B ęd z iń sk ie g o  
o g ła s z a  n in ie jszy m

K O N K U R S
n a  o b ję c ie  r o b ó t  b u d o w lan y ch  i rep e racy jn y ch  w 
S z p ita lu  p o w ia to w y m  w  B ęd z in ie .

Bliższych inform acji (w raz z k oszto rysem  ślepym ) 
u d z ie la  W y d z ia ł P ow iatow y, gm ach  S ta ro s tw a  w  B ędzi­
nie, p a r te r  pokój Nr. 12.

© ł. Bitny-Szluctitn
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł. wiećz od*6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego M  !6.

Dr. med*

dośw iadczen ia  dow iod ły , że 
tw orzen ie  rząd u  koalicy jnego  
jest n iem ożliw e, w o b ec  tego  
ultim atum , p ostaw ionem u przez 
n. z. 1. nie n ad a je  się do dy ­
skusji. Jeżeli n. z. 1. zechce 
w yc iągnąć z teg o  listu k onse­
kw en cje , to  p rzesilen ie  ro zp o ­
cznie się  nanow o. N a zakoń- 
czeą ie  W itos ośw iadczy ł, że w 
rgzie now ego  p rzesilen ia  gab i­
netow ego , ca ła  odpow iedzia l­
ność sp ad n ie  n a  naro d o w e z jed ­
noczenie ludow e.

es

Baczność!
LECZ UDRĆ SIĘ DO FIRMY ® »

M R P D A M /1 N "  w SOSMOWCU, Modrze- 
• IłLltMllHIl jowska 15 w podwórzu,

która przefasonuje i farbuje kapelusze słomko­
we oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajo­
wych i zagranicznych, prowadzę zakład pod 
własnym kierownictwem, posiłkując się maszy­

nami, których żadna inna firma nie posiada.
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T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch o ro b y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.
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Karlo Dzlerżanouska
D ąb ro w a  G órn icza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  KOB I E C E .
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

SosnowlecKię Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
W likwidacji, p o d aje  do w iadom ości, że p o siad a

e i i t u \i
które m ożna o g ląd ać  w  b iurze tegoż T o w a rzy s tw a  (ul. T a r ­
gow a Nr, 2 róg M ałachow skiego) od godz. 11 —  12 p rzed  
po łudn iem , do dnia 30 b. m. —  prócz n iedzie l i św iąt.
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ez im ie rz  B urzyńsk i, z g u b ił p o r tfe l 
* “ • z a w ie ra ją c y : p a s z p o r t  z fotogTafją 
w y d a n y  w  g m in ie  N iw ka, p o z w o le n ie  
n a  b ro ń —w y d an e  w  S ta ro s tw ie  w  B ędzi­
n ie , le g ity m a c ję  Z w . C h rześ . d ro b n y c h  
k u p có w .

OGŁOSZENIE.
D zieci do szkół m iejskich zap isy w ać się będzie  na 

przyszły  rok szkolny w dn iach  23, 24 i 25 czeiw ca , w  czasie 
o d  11-ej rano  do 2-ej po  południu .

P rzy  zap isie  należy  p rzed staw ić  św iad ec tw o  u ro d zen ia , 
św iad ec tw o  szczep ien ia  ospy, a jeżeli dziecko chodziło  już 
do szkoły, to  rów nież i św iad ectw o  szkolne.

D zieci p o b ie ra jące  już naukę szkolną, zap isyw ać się 
pow inny w  ty ch  szkołach, do k tó ry ch  obecn ie uczęszczają . 
Sosnow iec, 22. V I 1921 r. S ekre tarz : J. W aśn iew sk a .

Mo to r e le k try c z n y  <0 koni p rą d u  tró j. 
fazo w eg o  2 2 0  V o lt 968  ob ro tó w , 

k o m p le tn y  d o  sp rz e d a n ia  ze  sk ła d u  fir­
m y  J. G o ld fe ld , B ędzin , K o łłą ta ja  39, 
te le fo n  N r. 4.

J ro s ię ta  do  s p rz e d a n ia  S o snow iec , dom  
k o le jo w y  N r. 28.________

R rz e c z y  sk le p o w e  d o  sp rz e d a n ia . S ro- 
d u la . A . K o lan k o w sk i.

j-^ e rg  D ąb ek  z g u b ił p a s z p o rt po lsk i.

r Y o m  p a r te ro w y  sp rzed a m . s/i8 w ar- 
tośc i m ogę zo s taw ić  n a  h ip o te c e . 

W ia d o m o ść  w  „ Isk ra " .
fo r te p ia n  c z a rn y  w ie d e ń sk i sp rze- 

d am . K o łłą ta ja  6. S kazik .

MYDŁO
H

z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

(ze znak iem  J. CWEIGENHAFT)
sp rz ed a je  hurtow-o w  ilościach  og ran iczonych  odnośnym i 

ro zp o rząd zen iam i u rzęd .

D la k o o p era ty w , fabryk  i k o p alń  u s tęp s tw o .
J. C W E IG E N H A F T , Sosnow iec, T a rg o w a  Nr. 7-a.

U W A G A  : W o b ec  p o d szy w an ia  się po d  m oją firm ę,
żąd ajc ie  m y d ła  ty lko ze znakiem  J. C W E IG E N H A F T A .

n H H M H n a O H B M B R B B i  ■■

Y Y 7 y P rzR<1aż po w o zó w , b ry c z e k  róż- 
YY n y c h  fa so n ó w  p a ro k o n n y c h  i po- 

je d y ń c z y c h . K a re ta  w  d o b ry m  s ta n ie  
n a  g u m ach  cz e rw o n y c h  b a rd z o  tan io . 
S o snow iec , S ie n k ie w ic z a  5.

D r z y jm ie m y  z a ra z  d o  b iu ra  p a n n ę , w ła - 
»  d a ją c ą  ję z y k ie m  n ie m ie c k im  i p isz ą ­
c ą  b ie g le  n a  m aszy n ie . P o ż ą d a n a  ste - 
n o g ra fja  p o ls k a  i n ie m ie c k a . Z g ło s z e n ia  
sz c z e g ó ło w e  d o  re d a k c ji  p o d  Z „ a ra z “ .

Jó ze fo w i S zczy g ie lsk iem u  sk ra d li p a ­
sz p o rt p o lsk i w y d a n y  p rz e z  gm . G ro ­

d z ic e  i o d ro c z e n ie  w o jsk o w e  w y d a n e  w  
P .K .U . B ę d z in  o ra z  m k. 5000.

11
Ud z ie la m  lek c ji w  za k re s ie  k la s  n iż ­

sz y ch  g im n az ja ln y ch . W ia d o m o ść  
w  re d a k c ji. ___________________

KOTLARZY
poszukuje

Warszawska Spółka Akc. Budowy Parowozów
w W A R S Z A W IE , ul. K olejow a Nr. 11.

Z głoszen ia  u stne  lub p isem ne z odp isam i św iadectw .

Ośm io k la s is ta  S o sn o w ie c k ie g o  G im n a z ­
ju m  P ań stw , u d z ie la  lek c ji, k o re p e ­

tyc ji, p rz y sp o sa b ia  d o  k lasy  czw a rte j, 
p ią te j, sz ó ste j s ió d m e j. S o sn o w iec , S ie n ­
k ie w ic z a  7. m . 6.
7  k a p ita łe m  100 d o  200 .000  e w en tu -  

a ln ie  z w s p ó łp ra c ą  p rz y s tą p ię  d o  
in te re su  h a n d l° w e g o  lu b  p rz e m y sło w e ­
go. Z g ło s z e n ia  p o d  „W sp ó ln ik "  d o  
a d m in is trac ji.

Ja k ó b  E ry n fry c  z g u b ił p a s z p o r t  p o lsk i 
w y d an y  w  g m in ie  B o b ro w n ik .

1 7 ra n c isz e k  R o z w a ł z g u b ił  k a r tę  od ro -

\ Y / ł a d y s ł a w  P o p io łk ie w ic z  zg u b ił kar-
tę  d e m o b iliz a c ji  %. ̂  _____________ w y d a n ą  w  P .K .U .

w  B ę d z in ie . Z w ró c ić  d o  ad m in is trac ji.

m
3 k lu cze  n a  k o łk u  z g in ę ły  w czo ra  

o k o licy  u l. 3-go M ija , ła sk a w y  
la z c a  ra c z y  zw ro c ie  je  d o  re d a k c ji

K a ro lin a  B o ro w iec  z g u b iła  d 
o so b is ty  w y d a n y  p rz e z  p a ra f ję

dziejow ice*

Reklamo, to pieniądz! - z a k ła d  fryz je rsk i, egzysi 
cy  la t  18, lu b  w ez m ę  sp ó ln ik a .

CA

O p rz e d a m
O  cy  la t  l 
su d z k ieg o  50.
O y ł y  ru sz n ik a rz  w o jsk o w y  p rzy jm u je  

w sze lk ie  r e p e ra c je  i o d n o w ie n ia  p a l­
n e j b ro n i. O k rę g o w a  E le k tro w n ia  w  
M a ło b ą d z u . W ia d o m o ść  u  p o r tje ra .

<•

R ed ak to r i w y d a w ca  W ik to r M onsiorski. D rukarn ia  R- M onsiorki —  Będzin.


